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W  dniu  dzisiejszym  obcho-
dzimy  Jubileusz  XV-lecia  naszych 
Zakładów.  Od chwili  powrotu 
Warmii  i Mazur  do  Macierzy 
pełnimy  powierzony nam za-
szczytny obowiqzek szerzenia 
kultury  i słowa polskiego  na 
odwiecznie  Polskich  Ziemiach, 
pogłębienia  przyjaźni  między 
krajami  Demokracji  Ludowej, 
utrwalania  pokoju na całym 
świecie.  Żyjemy  w dobie  wielkich 
przemian społecznych i olbrzy-
miego postępu techniki.  Z  jednej 
strony jesteśmy  świadkami 
szturmu na kosmos, z drugiej 
zaś wrzeń i rewolucji  w krajach 
kapitalistycznych  i kolonialnych. 
Kongo,  Laos, Algeria,  Kuba  to 
przykłady  bohaterskich  walk 
ludów  o wyzwolenie,  o likwida-
cję kolonializmu.  Ciąży  więc na 
nas obowiązek solidarności  z 
walką  tych ludów  o wolność. 
Z  obowiązku tego najlepiej 
wywiążemy się własną pracą 
we własnym zakładzie.  Z  okazji 
naszego jubileuszu  Samorząd 
Robotniczy  Olsztyńskich  Zakła-
dów  Graficznych  składa  załodze 
szczere i serdeczne  życzenia 
jeszcze większych sukcesów w 
pracy oraz wszelkiej  pomyśl-
ności  w życiu osobistym. 

1945 - 1960 
P r a c u j e m y d l a W a r m i i i M a z u r 
— r d z e n n i e p o l s k i e j Z i e m i . 

DRUKARSTWA 
OLSZTYŃSKIEGO 

f  JEDNODNIÓWKA OLSZTYŃSKICH ZAKŁADÓW 
^ GRAFICZNYCH W OLSZTYNIE J 

Pozwólcie,  że za punkt wyjścia  wezmą nie 
początek  15-lecia  istnienia  O. Z.  Graf.,  lecz 
jego koniec kiedy  najbardziej  aktualną  kwe-
stią  dla  całej  naszej załogi  jest  postęp tech-
niczny. Załoga  podsumowując  dziś  swój 
chlubny 15-letni  dorobek  kieruje  swój wzrok 
naprzód. 

Nasi  pracownicy, którzy  w okresie XV-lecia 
Polski  Ludowej  nie tylko  podnieśli  swe kwa-
lifikacje  zawodowe  lecz  także  przyswoili  lub 
pogłębili  swoje uświadomienie  klasowe,  zrośli 
się ściśle  z ideałami,  które  przyświecają  na-
szej Partii  i Rządowi  Polski  Ludowej. 

Codzienna  krzątanina  może nam czasami 
przysłaniać  -obraz. Lecz przy takich  okazjach 
jak nasze 15-lecie  mówi się: 15 lat  temu by-
łem uczniem, prostym robotnikiem,  odbie-
raczką, lub pomocą w introligatorni  — a dziś 
posiadam  kwalifikacje  — lub stoję na kie-
rowniczym stanowisku  itd.  Pozwala  to powie-
dzieć,  że tak jak u nas, tak i w całej  Polsce 
Ludowej  posunęliśmy  się daleko  naprzód. 
Osiągnięcia  nasze z roku na rok rozrastają  się. 
Zakończyliśmy  ostatni  rok na ogólną  sumę 

produkcji  globalnej  o ponad 13 min zł. 
Nasza  wiekiem  młoda,  doświadczeniem  doj-
rzała  załoga  przygotowuje  się do  o wiele  więk-
szych od  dzisiejszych  zagadnień.  Każdego 
z nas nurtuje  wieść  o przygotowaniach  budo-
wy n-owej drukarni.  — Te  nowe zagadnienia 
nie będą łatwe. 

Ja,  jako Dyrektor  Zakładu  nie wątpię,  że 
taka młoda,  dojrzała  załoga  będzie  musiała 
sobie drogę  utorować,  znajdą  się sposoby 
by nadal  wzrastał  potencjał  produkcji,  wyma-
gać będzie  to co prawda  precyzyjnej  organi-
zacji  i dużej  dyscypliny  i to przyznają pra-
cownicy, że na tym odcinku  można jeszcze. 
coś niecoś zrobić. 

Wierzę,  że uda nam się wspólnie  stworzyć 
klimat  i warunki  dla  postępu technicznego, 
warunki  organizacyjne  umożliwiające  wpro-
wadzenie,  zastosowanie  i maksymalne  wyko-
rzystanie  techniki,  podnosić  stale  poziom na-
szych kadr,  zastosować  w tym celu bodźce 
ekonomiczne i moralne,  wzbudzić  zachętę do 
racjonalizatorstwa  — zaostrzyć  kontrolę  tech-
niczną wyrobów. M.  G. 

Nasi  jubilaci 

Od lewej  siedzą: 
Maria  Peldzius,  Tadeusz 
Juchniewicz,  Bronisła-
wa Kalesińska. 
Od lewej  stoją: 
Antoni  Oskierko,  Jani-
na Jurołajć,  Piotr  Mc-
ledyn,  Zygmunt  Donar-
ski. 



michał Żek 

MOJE WSPOMNIENIA 
O t y m jak s ię o d r a d z a ł o d r u k o w a n a 

s ł o w o p o l s k i e na o d z y s k a n e j z i e m i w a r -
m i r i s k o r m a z u r s k i e j . 15 l a l t e m u , m o ż n a b y 
n a p i s a ć b a r d z o w i e l e . N a w e t z o b s e r -
w a c j i z w y k ł e g o d r u k a r z a , d o g r o n a 
k t ó r y c h i ja n a l e ż ę . 

K a m y s z c z u p ł e j j e d n o d n i ó w k i j u b i l e -
u s z o w e j n i e p o z w a l a j ą na s z e r s z e n a -
ś w i e t l e n i e c a ł o ś c i s p r ^ w , t o t e ż o g r a n i -
czę s i ę d o t e g o , j a k p o w s t a ł a nasza 
, , j u b i l a t k a " d r u k a r n i a , nos z ąc a d z i s i a j 
n a z w ę „ O l s z t y ń s k i e Z a k ł a d y Graficzne'". 

S ł o w a te p o ś w i ę c a m w g ł ó w n e j m i e -
rze m ł o d y m k o l e g o m , k t ó r z y p r z y s z l i 
p o nas , p i o n i e r a c h , t y c h c o to w w i ę k -
s z y m l u b m n i e j s z y m s t o p n i u p r z y c z y -
n i l i s i ę d o p o w s t a n i a O.Z.Graf .  Ci 
m ł o d z i s t a n o w i ą o b e c n i e w i ę k s z o s c pra -
COW111KOW Z a k ł a d ó w . 

L)O O l s z t y n a p r z y j e c h a ł e m , r a z e m 
z i n n y m i o s a d n i k a m i , o i i o l o iiu c z e r w c a 
1SM5 I. 

D o w i e d z i a ł e m s ię , że w O l s z t y n i e j u z 
i s t n i e j e p o i s n a d r u k a r n i a , z e j u z k ł o s 
k r z ą t a s i ę Koło t e j s p r a w y . P a l i ł a m n i e 
c i e k a w o ś ć i n i e c i e r p l i w o ś ć , by c z y . n 
p r ę d z e j z n a l e ź ć s ię w ś r ó d tyc i i z a p o b i e -
g l i w y c h l u d z i . Otóż n a u l . S t a l i n a - -
iu/.is D ą b r o w s z c z a k ó w ) w sKiep ie , 
w K t ó r y m za N i e m c ó w h a n d l o w a n o i n -
s t a l a c j a m i e l e k t r y c z n y m i (dziś k s i ę -
g a r n i a „ D o m K s i ą ż k i " ) z a s t a ł e m k i l k a 
o s ó b p r a c u j ą c y c h j u ż na p e d a ł o w c e bez 
s i l n i k a i g r z e b i ą c y c h s ię w ś r ó d c z c i o -
n e k . B y l i 10 koLedzy: z m a r ł y j u z d z i s i a j 
l ł . D z i u b i ń s k i — k i e r o w n i k d r u k a r n i , 
K. S u r z y ń s k i , J . D r o z d o w s k i , A . GiińSKa 
i A . S o b i e r a j s k i . Z g ł o s i ł e m i ja s w ó j 
a k c e s d o p r a c y i z o s t a ł e m p r z y j ę t y . 
W k r ó t c e p o m n i e p r z y b y l i z e c e r z y ; 
M. N i e w i a d o m s k i , Z. R o s i ń s k i , i m a -
s z y n i s t a S t . M a c i e s z a . T o w a r z y s t w o 
o k a z a ł o s ię d o b r a n e , g a r n ą c e s i ę d o 
p r a c y i w t e n s p o s ó b r o b o t a p o s z ł a na 
ca łą p a r ę . W y g r z e b a l i ś m y z g r u z ó w 
p ó ł t o r m a t o w ą m a s z y n ę , t r o c h ę . w i ę c e j 
c z c i o n e k . 

PHACUJEMY 
N a s z ą p r a c e w i d a ć na m i e ś c i e : p o j a -

w i a j ą s ię a f i sze ,  p l a k a t y , o g ł o s z e n i a , 
k l i e n c i c z y n i ą z a m ó w i e n i a na c o r a z to 
n o w e d r u k i . B i e d a t y l k o z p a p i e r e m . 
A l e to n i c — d r u k u j e m y na o d w r o t n e j , 
c z y s t e j s t r o n i e n i e m i e c k i c h d r u k ó w . . . 

O l s z t y n w t e d y j e s z c z e n i e m i a ł pra -
s o w e j ł ą c z n o ś c i z k r a j e m i p o t r z e b o w a ł 
i n f o r m a c j i  o t y m c o s ię d z i e j e w ś w i e -
c i e i P o l s c e . A d z i a ł y s ię p r z e c i e ż r z e c z y 
w a ż n e . T o t e ż r o z p o c z ę l i ś m y d r u k b i u l e -
t y n u : „ W i a d o m o ś c i M a z u r s k i e " na pa-
p i e r z e p a k o w y m . D r u k a r n i ę p r z e j ą ł W y -
d z i a ł I n f o r m a c j i  i P r o p a g a n d y p r z y 
U r z ę d z i e P e ł n o m o c n i c t w a R z ą d u i o d t ą d 
m i e l i ś m y z j e g o s t r o n y p e w n ą o p i e k ą . . . 

T u t a j n a l e ż a ł o b y o p i s a ć t r u d n o ś c i , 
z j a k i m i b o r y k a l i ś m y s ię w p i e r w s z y m 
o k r e s i e . B r a k b y ł o t r a n s p o r t u d o z w ó z k i 
m a s z y n z t e r e n u ( O l s z t y n b y ł p o d t y m 
w z g l ę d e m o g o ł o c o n y ) , b y ł y t r u d n o ś c i 
w y ż y w i e n i o w e i td . A l e to już d z i ś 
s p r a w y m a r g i n e s o w e i n i e b ę d ę s i ę nad 
n i m i r o z w o d z i ł , t y m b a r d z i e j , z e p o 
j a k i m ś c z a s i e w i ę k s z ą już p o m o c o k a z a ł 
n a m . ó w c z e s n y P e ł n o m o c n i k R z ą d u n a 
O k r ę g M a z u r s k i p łk . dr. P r a w i n . 

NOWI: LOCUM 

N i e d u ż y s k l e o o k a z a ł s ię z b y t s z c z u p -
ł y m l o k a l e m d la p o w i ę k s z a j ą c e j s i ę 
w c i ą ż d r u k a r n i . To też w listopadzie 

1945 r o k u d r u k a r n i a z o s t a ł a p r z e n i e s i o n a 
do o b s z e r n i e j s z e g o p o m i e s z c z e n i a przy 
ul . B a r b a r y 1. A t u t a j z a c z ę l i p r z y -
b y w a ć d o n a s n o w : k o l e d z y — r e p a -
t r i a n c i z W i l e ń s z c z y z n y i i n n y c h 
d z i e l n i c k r a j u . B y l i t o 2 e c e r z y : A . P a -
l u s k o , K. N i h o l m , J. W i e r o m i e j , A. 
S k r z y w a n , r. S t e c k i , poza t y m p r z y j ę t o 
paru u c z n i ó w d o p o m o c y m a s z y n i ś c i e , 
k o l e d z e M a c i e s z y . 

P I E R W S Z A G A Z E T A C O D Z I E N N A 

Z t a k i m i s i ł a m i 15 g r u d n i a w y d a l i ś m y 
p i e r w s z y n u m e r p r a w d z i w e j g a z e t y : 
, W i a d o m o ś c i M a z u r s k i e " p o d n a c z e l n ą 
r e d a k c j ą Ob. W. M r o c z k o w s k i e g o . W y -
d a n i e g a z e t y b y ł o naszą w i e l k ą radosck i , 
z p o w o d u k t ó r e j p e r s o n e l r e d a k c y j n y 
i m y u r a c z y l i ś m y s ię p o r z ą d n ą „ l a m p k ą 
w i n a " . D a l e j p r a c a p o s z ł a j u ż g ł a d z i e j , 
b o l ż e j b y ł o z p a p i e r e m , a z a m ó w i e ń 
z a w s z e ' b y ł o d o s y ć . B y ł o n a s p e r s o n e l u 
o k o ł o 18 o s ó b . 

P i s z e w c i ą ż o d r u k a r n i U r z ę d u I n f o r m . 
i P r o p . d l a t e g o , ż e w ł a ś n i e to o n a 
p i e r w s z a u j a w n i ł a na z e w n ą t r z p o l s k i e 
s ł o w o d r u k o w a n e na o d z y s k a n e j z i e m i 
w a r m i ń s k o - m a z u r s k i e j , a c z k o l w i e k r ó w -
n o c z e ś n i e p o w s t a ł y j e s z c z e i n n e d r u -
k a r n i e , o c z y m m o w a b ę d z i e n i ż e j . 

D R U K A R N I A P A N S T W O W A 

O k o ł o s i e r p n i a l!>45 r. p r z y b y ł d o 
O l s z t y n a d e l e g o w a n y przez C e n t r a l n y 
Zarząd P a ń s t w o w y c h Z a k ł a d ó w G r a -
f i c z n y c h  Ob. J. J o r a s z c e l e m o r g a n i z a c j i 
w O l s z t y n i e d r u k a r n i , d l a t e g o r e s o r t u . 
D o p o m o c y p r z y b y ł m u k o l . M. M a ł e k 
i o b a j r o z p o c z ę l i w ę d r ó w k ę po t e r e n i e , 
w w y n i k u c z e g o o d n a l e ź l i k i l k a pod-
n i s z c z o n y c h p e d a ł ó w e k , t r o c h ę c z c i o n e k 
i n i c w i ę c e j . N a p o m i e s z c z e n i e drukarr . i 
p r z y d z i e l o n o i m g m a c h b y ł e j n i e m i e c -
k i e j d r u k a r n i d z i e n n i k a „ A l l e n s l e m e r 
Z e i t u n g " . W k t ó r e j t o b u d y n k u r o z p o -
c z ę t o pracę t r w a j ą c ą d o dziś . 

D o p o m o c y Ob. J o r a s z o w i p r z y b y ł 
m i a n o w a n y przez P e ł n o m o c n i k a Rządu 
kol . F. T u m u l s k i . N a s t ę p n i e p e r s o n e l 
p o w i ę k s z y ł s ię o p r z y b y ł y c h d o Olsz-
l y n a d r u k a r z y r e p a t r i a n t ó w i i n n y c h . 
P r z y b y l i d o p r a c y k o l e d z y O s k i e r k o A. 
F. H a r a s i m o w s k i — z e c e r z y , oraz ko l . 
ko l . : J. J u c h n i e w i c z z s y n e m T a d e -
u s z e m — ł m a s z y n i ś c i , a n a s t ę p n i e k o l . 
W. K r z y w i c k i , P . M e l e d y n i W . M u -
c h a r s k i . 

Z d a j e s i ę że w s t y c z n i u 1946 r. p r z y b y ł 
z C e n t r a l n e g o Z a r z ą d u i n s p e k t o r Ob, 
W. J a k u b o w s k i z p e ł n o m o c n i c t w a m i , 
na m o c y k t ó r y c h d o k o n a ł r e o r g a n i z a c j i 
k i e r o w n i c t w a d r u k a r n i , s k u t k i e m c z e g o 
o d e s z l i Ob. J o r a s z i k o l . T u o i u l s k i , a 
na i ch m i e j s c e p o s t a w i o n o j a k o d y r e -
k t o r a Ob. F. I „ u b i s z e w s k i e g o , na za -
s t ę p c ę u p a t r z o n o k o l . R. D z i u b i ń s k i e g o , 
k t ó r y b y ł p r z e d t e m k i e r o w n i k i e m d r u -
k a r n i Inf.  i P r o p . 

P o d o k o n a n i u r e o r g a n i z a c j i i n s p e k t o r 
J a k u b o w s k i r o z t o c z y ł o p i e k ę n a d d r u -
k a r n i ą , s p r o w a d z a j ą c z C e n t r a l n e j P o l -
sk i k i l k a m a s z y n p ł a s k i c h , 2 p e d a ł y — 
a u t o m a t y , oraz 2 l i n o t y p y i t r o c h ę 
s p r z ę t u d la i n t r o l i g a t o r n i . 

K o l e d z y z d r u k a r n i I n f o r m a c j i  i P r o -
p a g a n d y o d r a z u m i e l i z a m i a r p o ł ą c z y ć 
s ię z „ D r u k a r n i ą P a ń s t w o w ą " ( taka 
b y ł a j e j n a z w a ) . P o ł ą c z e n i e s i ę d r u k a r ń 
n a s t ą p i ł o o s t a t e c z n i e 15 s i e r p n i a 1946 r. 
Odtąd D r u k a r n i a P a ń s t w o w a z y s k a ł a 
dodatkowo kilka maszyn, a co naj-

w a ż n i e j s z a , 18 o s ó b f a c h o w e g o  p e r s o -
n e l u , k t ó r y b y ł w ó w c z a s tak p o t r z e b n y . 
„ W i a d o m o ś c i M a z u r s k i e " od t e g o c z a s u 
z m i e n i ł y c a ł k i e m s z a t ę z e w n ę t r z n ą , 
b o w i e m b y ł y s k ł a d a n e j u ż n a l i n o -
t y p a c h . 

D a l s z y r o z w ó j D r u k a r n i P a ń s t w o w e j 
s z e d ł d a l e j n o r m a l n i e — p o r o k u od 
d n i a o t w a r c i a , tj . na d z i e ń 15 l i s t o p a d a 
1946 r., d r u k a r n i a l i c z y ł a już 105 o s ó b 
z a ł o g i . N i e b ę d ę s i ę r o z w o d z i ł nad d a l -
s z y m r o z w o j e m d r u k a r n i , g d y ż m a m 
n a d z i e j ę , u c z y n i ą to i n n i k o l e d z y k t ó r z y 
l e s z c z e d o d z i ś t u t a j p r a c u j ą . M u s z ę 
j e d n a k w s p o m i e ć o w i e l k i m w k ł a d z i e 
p r a c y ze s t r o n y k o l . J . J u c h n i e w i c z a , 
k t ó r y w ł a s n o r ę c z n i e w y g r z e b a ł z g r u -
z ó w m a s z y n ę r o t a c y j n ą i s a m ją z m o n -
t o w a ł Na m a s z y n i e t e j w ł a ś n i e przez 
k i l k a la t d r u k o w a n o „ G ł o s O l s z t y ń s k i " . 

P o 15 l a t a c h w i e l u z k o l e g ó w n i c m a 
już w ś r ó d Z a ł o g i O. Z. Graf .  Z m a r l i : 
R. D z i u b i ń s k i , J . W o ź n i c k i , A . P a ł u s k o , 
j . OransKi , M. S z y ł o g a l i s , F. Haras i -
m o w s k i , St . D i k s z o , K. L e w k o w i c z . zSe 
s t a r s z y c h k o l e g ó w o d e s z l i na l e n t ę . 
S t . M a c i e s z a , lv. N i h o l m , J. W i e r o m i e j , 
M. Z e k , B . D a w d o i J . S z w a c i n a . 

Ż Y C I E O R G A N I Z A C Y J N E 

P r z y D r u k a r n i P a ń s t w o w e j , n a s t ę p n i e 
p r z e m i a n o w a n e j w O l s z t y ń s k i e Z a k ł a d y 
G r a f i c z n e ,  w r z a ł o ż y c i e s p o ł e c z n e . P o -
n i e w a ż b y ł a to d r u k a r n i a n a j w i ę k s z . i , 
ż y c i e s p o ł e c z n e d r u k a r z y s k u p i a ł o s i ę 
w ł a ś n i e t u t a j . . . 

Z o r g a n i z o w a n y z o s t a ł s a m o r z u t n i e Z w i ą 
z e k Z a w o d o w y . Z e b r a n i e o r g a n i z a c y j n e 
o d b y ł o s ię już l<i c z e r w c a 1945 r. 
z u d z i a ł e m 5 c z ł o n k ó w . P i e r w s z y Z a -
rząd s t a n o w i l i k o l e d z y : F. T u m u l s k i 
p r z e w o d n i c z ą c y , B. P o t e r u c h a — s e k r e -
tarz i R. D z i u b i ń s k i — s k a r b n i k 
W k r ó t k i m c z a s i e Zarząd z o s t a ł z d e -
k o m p l e t o w a n y , s t r a c i ł ż y w o t n o ś ć , na 
s k u t e k c z e g o 21 p a ź d z i e r n i k a 1915 r. 
o d b y ł y s i ę n o w e w y b o r y . D o Z a r z ą d u 
w e s z l i k o l . F. T u m u l s k i — p r z e w o d n i -
c z ą c y , R. D z i u b i ń s k i — z a s t ę p c a p r z e -
w o d u . M. Z e k — s e k r e t a r z , M. N i e w i a -
d o m s k i — s k a r b n i k . S k ł a d Z a r z ą d u 
u t r z y m a ł s ię p r a w i e przez :) k a d e n c j e : 
p o o d e j ś c i u kol . T u m u l s k i e g o z o s t a ł 
p r z e w o d n i c z ą c y m ko l . D z i u b i ń s k i . N a -
s t ę p n i e na p r z e w o d n i c z ą c e g o z o s t a ł w y -
b r a n y ko l . J . J u c h n i e w i c z . 

W p a ź d z i e r n i k u 1945 r. n a s z a o r g a n i -
z a c j a z w i ą z k o w a w e s z ł a d o s z e r e g ó w 
o g ó l n o p o l s k i e j o r g a n i z a c j i d r u k a r s k i e j 
pod n a z w a . . Z w i ą z e k Z a w o d o w y P r a c o -
w n i k ó w P r z e m y s ł u P o l i g r a f i c z n e g o  w 
P o l s c e — O k r ę g O l s z t y n " . 

Zarząd G ł ó w n y Z w i ą z k u n ie s z c z ę d z i ł 
ś r o d k ó w n a r o z w ó j ż y c i a k u l t u r a l n e g o 
w ś r ó d c z ł o n k ó w . P r z y Z w i ą z k u i s t n i a ł o 
np. K ó ł k o D r a m a t y c z n e pod d ł u g o -
l e t n i m k i e r o w n i c t w e m k o l . K. L e w k o -
w i c z a , o r a ż k ó ł k o s p o r t o w e , k t ó r e z y -
s k a ł o z a s ł u ż o n a s ł a w ę n ie t y l k o w Ol-
s z t y n i e , a l e i w t e r e n i e w o j e w ó d z t w a . 

P r z y O.Z.Graf .  już od s a m e g o p o c z ą t k u 
i s t n i e j ą o r g a n i z a c j e p o l i t y c z n e i s p o -
ł e c z n e D o 1948 r. p r a c o w a ł o k o ł o P P S * 
i k o ł o P P R — ( p ó ź n i e j p o ł ą c z o n e w P O P 
P Z P R ) , k o ł o T P P R . k o ł o L i g i K o b i e t . 

P r a c o w n i c y O.Z.Graf .  z a w s z e p r z o d o -
w a l i w ż y c i u s p o ł e c z n y m na z e w n ą t r z 
p i a s t u j a c m a n d a t y r a d n y c h M R N i 
W R N , ł a w n i k ó w s ą d o w y c h . 

Na t y m k o ń c z ę i ż y c z ę w s z y s t k i m 
K o l e ż a n k o m i K o l e g o m d a l s z e j o w o c n e j 
p r a c y , a s z c z e g ó l n i e r o z b u d o w y Z a -
k ł a d ó w w n o w y m o k a z a l s z y m g m a c h u 
d r u k a r n i . 

2 

P o l ikwidac j i „Wiadomości 
Mazu r sk i ch" grono zecerów 
akcydensowych powiększyło 

się o „gazeciarzy", a z robotą  było 
krucho. Odczuwal i śmy b r a k zamó-
wień, 'które mogłyby zapewnić cią-
głą  pracę w zecerni. Z początkiem 
roku 1951 dyr. techniczny Włodzi-
mierz Kurowski , przynosi w iado-
mość o p r a w d o p o d o b n e j organizac j i 
r edakc j i nowego dziennika o l sz tyń-
skiego, k tóry m a być d r u k o w a n r 
w naszych zakładach. Pogłoski te 
powoli zaczynają  się sprawdzać' . 
Już na wiosnę 1951 r. dy rekc ja 
o t r z y m u j e polecenie szkolenia linr»* 
typis tów. P rzy jeżdża ją  monte rzy :1<? 
remontu l inotypów i s t a r e j spa lone j 
maszyny ro t acy jne j przywiez ione j 
z Bran iewa , dotychczas n i e w y k o -
rzys tane j . Montu ją  „nowy" a p a r a t 
do od lewu półokrągłych  płyt s tereo-
typowych. Sprowadzono nowy ka -
lander . S ta re urządzenia  zos la ja 
doprowadzone do s t a n u używalno-
ści s tanowiąc  rezerwę na w y p a d e k 
awar i i . 

ZECERNIA: S tan i s ł aw Likszo, 
Józef  Lewkowicz , Albin Narkowicz , 
Witold Krzywicki . 

S T E R E O T Y P I A : Zbigniew P e n -
drak , Wł. Wieczorek, pomoc H u b e r t 
Osieja . 

MASZYNA R O T A C Y J N A : Wła-
dys ław Lewkowicz, Józef  Chorak . 

Dysponen tem p rodukc j i gazety 
był piszący  te wspomnien ia . 

T r u d n o zapomnieć t e p ierwsze , 
wspólnie p rzepracowane , ciężkie no-
ce, a szczególnie noc „genera lne j 
próby", pod okiem przedstawicie l i 
KW P Z P R , dyr . Kurowsk iego i red. 
naczelnego Wojakiewicza . Niech mi 
wolno będzie w tych w s p o m n i e -
niach podziękować w imieniu ze-
społu gazetowego red. Józefowi  Ko-
neckiemu i dyr. K u r o w s k i e m u , za 
rady i pouczenia, k tó rych nie szczę-
dzili załodze, j ak i p r acownikom 
redakc j i , a szczególnie ko rek to r -
kom, k tóre prócz mi ł e j pani Ju i i i 
Turowsk ie j , także przechodziły* 
„chrzest bo jowy" . „Genera lna p r ó -

PIERWSZY 
N U M E R 

W pierwszych dniach s ie rpnia 
w iadomo już było, że p ie rwszy nu-
mer dziennika ukaże się dnia 1 
września 1951 r., że będzie o r g a n e m 
KW P Z P R i będzie nosił ty tuł „Głos 
Olsztyński" . Od 15 s ie rpnia p r zy -
s tąpiono  do d r u k u n u m e r ó w p r ó b -
nych. Redakc ja prócz takich „s ta-
rych" speców, j ak red. naczelny 
Wojakiewicz , red. T. G u t k o w s k i 
red. depeszowy J . Konecki , 
red. spor towy Wł. Moszyński , 
(który zawczasu powybie ra ł w ze-
cerni akcydensowe j wszys tk ie 
„rączki"  i „małpki") , pos iada ła w 
zespole młodzież dz iennikarską  j e -
szcze nie o t rzaskaną  z d ruka rn ią , 
z k tórych n ie jeden po raz p ierwszy 
miał się zapoznać z „pchłą"  d r u -
karską  i z zapachem farby.  Nie le-
p ie j p rzeds tawia ła się s p r a w a w 
zespole d ruka rn i . 

Noc w noc od 15 s ierpnia cały 
zespół r edakcy jny i nasz gazetowy 
przechodził „ogniowe" p róby d r u -
ku gazety. Koszmarne to były no-
ce. Każde j nocy robotą  dysponowal i 
w redakc j i red. Wojakiewicz, w za-
kładzie dyr. Kurowsk i . Co noc mi -
mo wysięków obu stron coś zawsze 
„nie wychodzi ło" , d ruk rozpoczy-
nano z dużym opóźnieniem, co nie 
g w a r a n t o w a ł o t e rminowego dotarcia 
dziennika do czytelników. A zda-
wal i śmy sobie sp rawę , że czekają 
„ ich" tysiące,  czekają  wszyscy mie-
szkańcy wo jewódz twa na swoją 
własną,  mie jscową  gazetę. Po każ-
dej nocy nas tępowały w zespole g a -
ze towym zmiany personalne , k tóre 
w końcowej fazie  p rób d o p r o w a -
dziły do pe łne j s tabi l izacj i . Zespół 
gaze towy został os ta tecznie us t a lo -

f -  ny j ak n a s t ę p u j e : 

L I N O T Y P Y : Roman Że jmo, S t a -
n i s ł aw Siemaszko, J a n Micha lak , 
F ranc i szek St rzyżewski , Zenon 
Trzeciak, Je rzy H e r m a n . 

b a " wypad ła ' „na 102", wszystko, 
j ak się to mówi , „pasowało i luz 
miało". 

Nadeszła noc z 31 s ie rpnia na 
1 wrześn ia 1951 r. Bez żadne j t r emy 
załoga przystąpi ła  do pracy. P rzez 
całą  noc przebiegała ona wg u s t a -
lonego h a r m o n o g r a m u . Rotac ja r u -
szyła o godz. 1,15. Byl iśmy więc 
pewni , że r ano czytelnicy o t r z y m a j ą 
pachnące  świeżą  farbą  numery 
„Głosu" do rąk. 

1 wrześn ia 1951 r. godzina 7 rano. 
Z red. Koneck im idziemy na śn ia -
danie i zas łużony wypoczynek . P r z y 
kioskach „ R u c h u " gwarno . Każdy 
chce zobaczyć i przeczytać p ie rwszy 
n u m e r „Głosu Olsztyńskiego". 

H E N R Y K S Z T A J E R W A L D 

Żeby  nie zabrakło  oleju  w gło-
wie... trzeba trochę dolać. 

PRASA 
O NAS 

Jubileusz olsztyńskich drukarzy 
— XV-rocznica uruchomienia Za-
kładów Graficznych  w Olsztynie, 
to święto, które nie może ujść 
uwadze pracownikom prasy, dzien-
nikarzy. Rozwój polskiej prasy na 
wyzwolonych ziemiach Warmii i 
Mazur jest bowiem ściśle związany 
z rozwojem drukarstwa, a zwłaszcza 
rozwojem Olsztyńskich Zakładów 
Graficznych. 

Dość przypomnieć: w 1946 roku w 
kilkutysięcznym jednorazowym na-
kładzie drukowano w O.Z.Graf.  na 
maszynach płaskich jedno tyłku pis-
mo, małoformatowe  „Wiadomości 
Mazurskie". W 1951 r. z rotacji zszedł 
pierwszy numer wydawanego w 
kilkudziesięciu tysiącach egzempla-
rzy Głosu Olsztyńskiego". Dziś 
Zakłady Graficzne,  opuszcza w 
ciągu roku blisko 14 milionów eg-
zemplarzy „Głosu", prawie 2 mi-
liony egzemplarzy tygodnika rolni-
czego „Nasza Wieś", dziesiątki 
tysięcy egzemplarzy miesięcznika 
„Warmia i Mazury", tysiące egzem-
plarzy „Kwartalnika warmińsko-
mazurskiego". Taki rozwój prasy 
w Olsztynie a w ślad za tym roz-
wojem — wzrost czytelnika gazet 
i pism w województwie, nie był 
by, możliwy, gdyby nic uparta, 
trudna praca drukarzy dokłada-
jących wszelkich starań, by w mia-
rę możliwości rozbudować, moderni 
zować Zakłady Graficzne  i uspra-
wniać organizację procesu produkcji 
we wszystkich działach, a zwłaszcza 
w dziele gazetowym. 

Wiemy dobrze, że ten rozwój i 
postęp nic przychodzi łatwo, że już 
dawno stara przestarzała drukarnia 
powinna być zastąpiona przez 
nowoczesne, należycie wyposażone 
Zakłady Graficzne.  Pocieszamy się 
wspólnie, że czekać na nie trzeba 
już „tylko" siedem lat, że decyzja 
o budowie nowej drukarni osta-
tecznie zapadła... 

Z okazji pięknego XV-letniego 
jubileuszu naszym najbliższym 
współpracownikom, drukarzom ol-
sztyńskim składam serdeczne gratu 
lacje i życzenia w imieniu dzien-
nikarzy Olsztyna i w imieniu wła-
snym. Weteranom drukarskiej sztuki 
życzę długich jeszcze lat pracy 
przy kaszcie i maszynie, młodym 
— by wzorując się na starych, 
zasłużonych towarzyszach zdobywali 
jak najwyższe kwalifikacje  zawo-
dowe. Wszystkim pracownikom Ol-
sztyńskich Zakładów Graficznych 
życzę zadowolenia z trudnej, ale 
jakże potrzebnej społecznic pracy, 
życzę zdrowia, pomyślności i szczę-
ścia. 

WITOLD ZAMECKI 
Przewodniczący Oddziału 

Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, 

Sekretarz Redakcji 
„Głosu Olsztyńskiego" 

GŁOS 
OLSZTYŃSKI 
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T. JUCHNIEWICZ 

PIĘTNAŚCIE LAT PRACY 
OLSZTYŃSKICH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

W sierpniu 1945 roku kilku d ruka rzy zapaleńców 
pod k i e rownic twem ówczesnego delegata C Z P Z G r a f . 
Ob. Jerzego Jorasza , przystąpi ło  w Olsztynie do 
mon towan ia d ruka rn i , w z d e w a s t o w a n y m b u d y n k u 
po byłe j d r u k a r n i H a r i cn a przy ul. 22-go Lipca 7. 

Ściągane  z t e renu spalone maszyny i sprzę t r e m o n -
towano „domowym sposobem' ' w n a j b a r d z i e j p r y m i -
tywnych w a r u n k a c h i m o n t o w a n o w b u d y n k u , k tóry 
również we w ł a s n y m zakres ie doprowadzono jako 
tako do s t anu używalności . 

We wrześniu tegoż roku u ruchomiona "została m a -
szyna dociskowa „Victor ia" formatu  A3, a p ierwsza 
pracą  było w y k o n a n e w trzech kolorach powiado-
mienia k l ien tów o u ruchomien iu d ruka rn i . 

Zaczęły nap ływać zamówien ia na druki . W paźdz ie r -
niku rusza z m o n t o w a n a maszyna płaska „Europa" 
formatu  A2. 

„Stan za t rudn ien ia ' ' z 4 p r acowników w s ierpniu 
— wzras ta w październ iku do 12. 

Brak czcionek, linii, ma te r i a łu zecerskiego, masy 
walcowej , jak też pap ie ru bardzo u t r u d n i a ł o pracę. 
Ale nic os tudzało to zapału i poświęcenia szczupłej 
załogi, jak też jes ienna szaruga i chłód nic ods t rasza ły 
przed wyruszan iem w te ren w celu zdobycia pot rzeb-
nego sprzętu oraz m a t e r i a ł u ze spalonych d r u k a r ń . 

Zapa ł i t rud t e j ga r s tk i d ruka rzy nie poszedł na 
m a r n e . Wprost z g ruzów i popielisk dzięki ich 
of iarnej  pracy powsta ła na odzyskanych z iemiach 
polskich, z iemiach Warmi i i Mazur , D r u k a r n i a P a ń s t -
wowa, k tóra choć powoli, lecz sys tematycznie ulegała 
rozbudowie. 

Do końca 1945 roku u ruchomiono jeszcze 2 pe łno-
formatowc  maszyny płaskie , dwie maszyny dociskowe, 
oraz in t ro l igatornię . S tan za t rudn ien ia wzrósł do 
30 pracowników. 

Szczupły zasób p i sma i linii zmusi ł do u r u c h o -
mienia s tereotypi i . J a k o k a l a n d r a używano początkowo 
maszyny płaskiej . 

W początkach  1946 roku d r u k a r n i a o t r zyma ła 
samochód c iężarowy, k tóry rozwiązał  t rudności t r a n -
spor towe w zwożeniu z t e r enu maszyn i urządzeń. 
Dotychczas korzys ta l i śmy zc ś rodków t r anspo r towych 
przydzie lanych przez wojsko . 

W związku  zc stalą  rozbudową  zakładu rozpoczęto 
szkolenie nowych k a d r fachowców. 

W pie rwsze j połowie 1946 roku zostały z m o n t o w a n e 
i u ruchomione 2 l ino typy. 

W dniu 13 s ie rpnia 1946 roku wyszedł w D r u k a r n i 
P a ń s t w o w e j p ierwszy ' n u m e r p isma codziennego 
„Wiadomości Mazursk ic"w nowej , powiększone j i 
p iękn ie j sze j szacie graf icznej .  „Wiadomości" były od 
15 g rudn ia 1945 r. d r u k o w a n e w d r u k a r e n c e Woj. 
Urzędu Inf.  i Prop . nie m a j ą c e j  żadnych p e r s p e k t y w 
rozwojowych. Dlatego też zos ta je ona w dniu 15 s i e r -
pnia 1946 roku przyłączona  do D r u k a r n i P a ń s t w o w e j . 

Do końca 1946 roku zmon towane zostają  dalsze 
dwie maszyny płaskie pełnoformatowe,  o raz j eden 
a u t o m a t dociskowy „Heidelberg" , a s tan za t rudn ien i a 
wzras ta do 105 p racowników. 

W tym t r u d n y m okres ie wytężone j i mozolne j p racy 
z n a j d u j ą  pracownicy czas i chęć na o rgan izowan ie 

życia ku l tu ra lnego na terenie zakładu. Zorganizowano 
we wrześniu 1946 roku kółko amatorsk ie , oraz 
w g r u d n i u tegoż roku orkies t rę mandol in is tów. 
Uprzy j emnia ły one p racownikom czas po pracy przez 
szereg lat, biorąc  również udział w życiu ku l t u r a lnym 
na te renie mias ta . Zespół ama to r sk i p rze t rwa ł w s w e j 
a k t y w n e j pracy przez okres 6 lat, t j . do roku 1953, 
a ork ies t ra przez 12 lat. do 1958 roku. 

W początkach  1947 roku założony zos ta je przez 
g r u p k ę en tuz j a s tów spor tu Robotniczy K lub Spor -
towy „Druka rz " osiągający  w k ró tk im okresie czasu 
piękne rezu l ta ty sportowe. W roku 1950 na skutek 
reorganizac j i p ionów spor towych RKS „Druka rz " zo-
s t a j e wcielony do Zrzeszenia Spor towego „Związ-
kowiec". 

Od roku 1952 zaczyna się odczuwać b rak pomie-
szczeń do da lsze j rozbudowy zakładu, a w związku 
z tym rozpoczynają  się p e r t r a k t a c j e z C e n t r a l n y m 
Zarządem  Przemys łu Graficznego  o budowę n o w e j 
d r u k a r n i w Olsztynie, k tóre n ies te ty bez żadnego 
sku tku przeciągają  się do roku 1960. 

Na skutek p rze ładowania i przeciążenia  b u d y n k u 
d r u k a r n i zaczynają  pękać s t ropy. Groźba zamknięcia 
zakładu wisi w powiet rzu . Zachodzi konieczność 
przenies ienia in t ro l iga torn i do innego pomieszczenia. 
Na sku tek niemożliwości znalezienia odpowiedniego 
lokalu w b u d y n k u OZGraf.,  in t ro l iga torn ia w roku 19^6 
zosta je przenies iona do pomieszczeń p iwnicznych 
w gmachu przy Al. Zwycięs twa . 

W roku 1957 konieczne jest p o d m u r o w a n i e s t ropow 
oraz p rzep rowadzen ie kapi ta lnego r emon tu budynku . 
To t rochę umacn ia budynek . 

Trudnośc i lokalowe wzras t a j ą  z roku na rok, wraz 
ze wzros tem produkc j i . W halach maszyn b rak m i e j -
sca na ods t awian ie d ruków, gdyż ze względu na 
c iasnotę w in t ro l iga torn i nie można t am d r u k ó w 
odwozić na bieżąco. 

S p r a w y te u r a s t a j ą  z biegiem czasu do prob lemu. 
Nareszcie w 1960 roku, w roku pię tnas tolecia 

Olsztyńskich Zak ładów Graficznych,  po 15 la tach 
zmagań z t rudnośc iami i wy tężone j pracy, budowa 
n o w e j d r u k a r n i nab ie ra rea lnych kszta ł tów. 

Dzięki w y b i t n e j pomocy Komi t e tów Miejskiego 
i Wojewódzkiego P Z P R , poparciu prasy , w ładz m i e j -
skich, o raz p rzychy lnemu us tosunkowan iu się do 
s p r a w y budowy d r u k a r n i ze • s t rony V-cc P r z e w o -
dniczącego  P K P G Ob. Zb ign iewa Januszko, rozpo-
częcie budowy zap lanowano na rok 1962. W związku 
z tym przed k i e rownic twem i załogą  — leży poważne 
zadan ie wyszkolenia dla nowego większego i nowo-
czesnego Z a k ł a d u odpowiedn ich k a d r wykwal i f iko-
w a n y c h fachowców. 

W tych k ró tk ich s łowach s t a r a ł em się zobrazować 
p racę w Olsz tyńskich Zakładach Graf icznych  na 
przes t rzeni 15 lat. 

W tym też miejscu, z okaz j i p ię tnastolecia p r a g n ę 
podziękować wszys tk im p racownikom za t rud i p racę 
włożoną  w budowę i rozbudowę zakładu, jak również 
złoży« życzenie dalszych osiągnięć  w pracy z a w o d o w e j 
i pomyślności w życiu osobistym. 



u/* Wspomnienia  sprzed lat 
ANTONI  OSKIERKO 

Z a r a z po przyjeździe na Ziemie Odzyskane, na 
W a r m i ę i Mazury w roku 1915 sk ie rowałem swoje 
kroki do b u d y n k u d a w n e j n iemieckie j d ruka rn i , 
obecnie mieści się tu d r u k a r n i a pańs twowa . Widok 
był okropny, wszędzie nieczystości, g ruz i śmiecie. 
Po urządzeniach  ani ś ladu, wszys tko zostało w y w i e -
zione do Niemiec, pozostały tylko gołe ściany gmachu . 

Zwróci łem się wówczas do dyrek tora p. Jarosza 
z zapytan iem, czy tu będzie rzeczywiście d r u k a r n i a ? 
Dyrek to r odpowiedział , że jeszcze sam nie wie, 
bo właśc iwie nie ma od czego zacząć.  W czasie nasze j 
rozmowy nadszedł p. Tumulsk i , t akże dy rek to r i 
powiedział , że t rzeba by było zrobić jakiś porządek 
w gmachu . Zaproponował , aby ci którzy są  już tu 
(a było nas 4 osoby) pos ta ra l i się o doprowadzen ie 
b u d y n k u do przyzwoitszego wyglądu.  Zakasawszy 
r ę k a w y , p racu jąc  w pocie czoła w ki lka dni oczy-
ścil iśmy wszystkie pomieszczenia. P łacono n a m w ó w -
czas 16 zł za godzinę pracy a bochenek chleba 
kosztował 50—58 zł... , 

Gdy zakończono tą  pirwszą  p r a c ę p. Tumulsk i 
dał polecenie, aby zacząć  rozszywać jakieś ak ta po-
niemieckie i wyb ie rać pap ie r czysty, po dwóch t y -
godniach i ta praca była zakończo-
na. W tym czasie dowiedzia łem się 
od kole jarza . że w Szczytnie 
p rawdopodobn ie jes t j aka ś d r u k a r -
nia. Nie długo myśląc  uda ł em się 
do Szczytna, gdzie po odgruzo-
w a n i u małego te renu znalazłem ki l -
ka wierszowników, sporą  ilość zec-
linii. P o t e m z tejże d r u k a r n i 
wydobyl i śmy l inotyp. Na tomias t z 
Bran iewa przywieźl i śmy do Olszty-
na maszynę rotacyjną .  To wszys tko 
sk łada ło się na ba rk i k i lku śmiel -
szych kolegów, którzy pozostali w 
Olsztynie, bo inni nie widząc  p r zy -
szłości w Olsztynie powędrowa l i 
da le j na Zachód. 

'Nie p a m i ę t a m już skąd  były 
sp rowadzone czcionki poniemieckie . 
Wreszcie zaczęto w y d a w a ć gazetę 
„Wiadomości Mazurskie" . Była ona 
d r u k o w a n a bez akcen tów (np. w 
sądzie  — czytano w sadzie, p r o k u -
ra to r żądał  ka ry śmierci — czy-
ta l i śmy: p r o k u r a t o r zadał k a r y 
śmierci . 

TADEUSZ  WOJEGO 

' • ' 

B y ł p o c z ą t e k r o k u 1947, z p e w n y m 
z a ż e n o w a n i e m p r z e k r o c z y ł e m p r ó g ó w -
c z e s n e j P a ń s t w o w e j D r u k a r n i w O l -
s z t y n i e . N a a r k u s z u p a p i e r u , w y d a r t e g o 
z j a k i e g o ś s t a r e g o z e s z y t u , m i a ł e m 
s f o r m u ł o w a n y c h  p a r ę z d a ń z p r o ś b ą 
0 p r z y j ę c i e na n a u k ę w d r u k a r s t w i e . 

O k r e s t o b y ł n i e s p r z y j a j ą c y d l a „ t e r -
m i n a t o r ó w " , g d y ż p o s ł u g i w a n o s i ę m m i 
p r z y r ó ż n e g o r o d z a j u p r a c a c h . I t a k 
n a l e ż a ł o p o z n a ć z a k r e s p r a c y g o ń c a , 
p a k o w a ć d o b r z e d r u k i , p o s i ą ś ć u m i e -
j ę t n o ś c i ł a d o w a c z a p a p i e r u n a s a m o c h ó d 
1 c z a s a m i w ę g l a d o p i w n i c y . A j e ż e l i 
m i a ł e ś z a m i a r z o s t a ć z e c e r e m t o o b o -
w i ą z k o w o m u s i a ł e ś p r z e z p e w i e n c z a s 
b y ć o d b i j a c z e m n a p r a s i e , b o t o j u ż 
z a l i c z a ł o s i ę d o p e w n e g o r o d z a j u 
„ w y ż s z y c h " u m i e j ę t n o ś c i . W s z y s t k o to 
b y ł o r z e c z j a s n a p o d y k t o w a n e t r u d n o -
ś c i a m i z j a k i m i s i ę b o r y k a ł z a k ł a d 
w o k r e s i e o r g a n i z a c j i ż y c i a g o s p o d a r -
c z e g o n a W a r m i i i M a z u r a c h . J a k 
i t e g o w y n i k a n a u k a b y ł a w s z e c h s t r o n n a . 
O k r e s t e n t r w a ł d l a k a ż d e g o z n a s 
d o p u t y , aż s i ę z j a w i n o w y u c z e ń , k t ó -
r e m u s ą d z o n e b y ł o p o d m i e n i e n i e „ s t a r -
s z e g o " k o l e g i . N a s z c z ę ś c i e p o d m i a n a 
d l a m n i e p r z y s z ł a p o o k r e s i e d o ś ć 
k r ó t k i m , a r ó w n a ł o s i ę t o z t y m , że 
w r e s z c i e m o g ł e m b y ć d o p u s z c z o n y d o 
k a s z t y . 

W t y m t o o k r e s i e z j a w i ł o s i ę t r / e c i i 
n o w y c h u c z n i , p ó ź n i e j d o b r y c h m o i o i 
k o l e g ó w . B y l i n i m i : Z b i g n i e w S z e m a -
t o w i c z , Z e n o n T r z e c i a k i J e r z y H e r m < m . 
P o n i e w a ż d o c h w i l i p r z y b y c i a w / w 
k o l e g ó w b y ł e m na d z i a l e z e c e r n i j e -
d y n y m u c z n i e m c ; : u ł e m s i ę j a k n i e -
m o w l ę p r z e d s t a r y m i m i s t r z a m i s z t u k i 
d r u k a r s k i e j . 

Z c h w i l ą p o w i ę k s z e n i a s i ę n a s z e g o 
g r o n a u c z n i d o c z t e r e c h , n a u k a b y ł a 
b a r d z i e j „ u r o z m a i c o n a " — bo i na 
f i g l e  s t a ć t e ż n a s b y ł o ( w r a m a c h 
p r z y z w o i t o ś c i ) . 

Ż m u d n i e p r z e b i e g a ł c z a s i p o z n a -
w a n i e t a j n i k ó w k u n s z t u z e c e r s k i e g o , a 
j a k w y g l ą d a ł y p i e r w s z e k r o k i na:;::ej 
. . C z w ó r k i " w z d o b y w a n i u o s t r ó g c z e l a -
d n i c z y c h c h ę t n i e w s z y s c y b y ś m y z w a m i 
p o g a w ę d z i l i p r z y m a ł e j c z a r n e j . T e r a z 
c h c i a ł b y m j e d y n i e p r z e d s t a w i ć tę 
„ C z w ó r k ę " , a l e j u ż j a k o p o w a ż n y c h 
f a c h o w c ó w .  N o cóż , c z a s s w o j e rob i . 

W s z y s c y z a p e w n e z n a j ą n a s z e g o Z b y -
s z k a w i e c z n i e z a a b s o r b o w a n e g o s p o -
ł e c z n i e i z a w o d o w o , b o i w o s t a t n i m 
też n i k o m u n i e u s t ą p i . S z k o l i O n d z i ś 
n o w y n a r y b e k d r u k a r s k i , a l e j u ż n i e 
tak „ w s z e c h s t r o n n i e " . 

A t e n d r u g i , J u r e k v e l „ T o m a s z " 
c h o ć s t a l e n a r z e k a na b r z u s z e k i a p e t y t 
j a k o n p o t r a f i  d z i ś p o m i m o s w o i m 
d o l e g l i w o ś c i w y c z a r o w y w a ć n a k l a w i a -
t u r z e l i n o t y p u w s t ę g i s z p a l t — p o -
w i e d z c i e s a m i . 

K t o G o z n a ł — t e n n i e p o z n a . 
Z t r z e c i m t e ż n i e m a ł o m a m y k ł o -

p o t u , b o k t o b y d z i ś n i e s ł y s z a ł o 

Z e n k u , a r a d z ę W a m l e p i e j z n i m s i ę 
n i e s p o t y k a ć w s z r a n k a c h z a w o d o w y c h 
— m ó w i ę W a m n i e d a c i e m u r a d y . 

J e ś l i j e d n a k b y ś c i e c h c i e l i to l e p i e j 
p r z y „ l a m p c e " . 

N a t y m b y m z a k o ń c z y ł m o j e w s p o -
m n i e n i a , l e c z z a p e w n e s i ę z d z i w i c i e 
g d z i e t e n „ c z w a r t y " , t e g o j e d n a k s i ę 
n i e d o w i e c i e b o s a m o t y m p i s a ł e m . 

W y p a d a z a t e m w z n i e ś ć t o a s t za n a -
s t ę p n e „ P i ę t n a ś c i e L a t " . 

JERZY  HERMAN 

N i e o d r a z u K r a k ó w z b u d o w a n o i n i e 
o d r a z u z e c e r s t a j e s i ę z e c e r e m z p r a -
w d z i w e g o z d a r z e n i a . J e d e n z k o l e g ó w 
r e d a k t o r ó w o p o w i a d a ł , ż e j e g o p i e r w s z ą 
c z y n n o ś c i ą d z i e n n i k a r s k ą b y ł o c h o d z e n i e 
p o p a p i e r o s y , k a n a p k i i „ m o c n e p i w o " 
d l a s t a r s z y c h k o l e g ó w . 

W s p o m i n a j ą c m o j e p i e r w s z e k r o k i 
w z e c e r n i O l s z t y ń s k i c h Z a k ł a d ó w G r a -
f i c z n y c h ,  n i e o d b i e g a j ą o n e z b y t d i l e k o 
o d w s p o m n i e ń o w e g o k o l e g i d z i e n -
n i k a r z a . 

W 1947 r o k u w O . Z . G r a f  w d z i a l e 
z e c e r n i p o j a w i ł o s i ę c z t e r e c h p i e r w s z y c h 
u c z n i ó w : T a d e u s z W o j e g o , Z e n o n T r z e 
c i a k , Z b i g n i e w S z e m a t o w i c z i p i s z ą c y 
to . M a j s t r e m b y ł K . N i h o l m . A l e j a k i 
t o b y ł m a j s t e r . O s t r y , r y g o r y s t y c z n y , 
w y m a g a j ą c y — n i c z e i n k a p r a l w w o j -
s k u . A m y , n a j m ł o d s i k o l e d z y p o w i e r -
s z o w n i k u i s z t y l e c i e c z u l i ś m y s i ę p r z y 
n i m j a k n i e m o w l ę t a s z t u k i d r u k a r s k i e j 

P o z a d y s c y p l i n ą , k t ó r a o b o w i ą z y w a ł a 
z a w s z e w s z y s t k i c n u c z n i ó w , c z e l a -
d n i k ó w , m a j s t e r w y d a ł w e w n ę t r z n e z a -
r z ą d z e n i e , z e u c z n i o w i n i e w o l n o l w s i c 
k r a w a t a ( c h y b a d l a t e g o , b y s i ę n i e 
u p o d o b n i ł d o m a j s t r a ) w i ę c n i e n o s i -
l i ś m y . K t o ś t w i e r d z i ł , ż e m a j s t e r z a b i e g a 
r ó w n i e ż o to , b y u c z n i o w i e z e c e r s c y 
n i e n o s i l i c z u p r y n , ( d ł u g i c h w ł o s ó w ) . 

N a j w i ę c e j k ł o p o t ó w p r z y s p a r z a ł o n a m 
i m a j s t r o w i p a l e n i e p a p i e r o s ó w . M i e -
l i ś m y c i ą g o t k i d o p a p i e r o s ó w , j a k o ż e 
b y l i ś m y u c z n i a m i w w i e k u z a a w a n s o -
w a n y m , k i e d y t o w o l n o j u ż c z ł o w i e -
k o w i p a l i ć . M a j s t e r n i e p o z w a l a ł . P a l i -
l i ś m y w i ę c p o k r y j o m u , w k ą c i e za 
k a s z t a m i . W t e d y K. N i h o l m z b i e r a ł 
s t a r s z y c h z e c e r ó w i p o k a z u j ą c u n o s z ą c y 
s i ę zza k a s z t y d y m , m ó w i ł : 

P a t r z c i e , p a t r z c i e k a s z t y s i ę p a l ą . 
P o z a t y m i n i e p o r o z u m i e n i a m i w y p e ł -

n i a ł m i p r a c ę c z a s n a u k i za k a s z t a m i 
o r a z b i e g a n i e n a p o s y ł k i . Z b i e g i e m 
c z a s u , k i e d y c o r a z b a r d z i e j o p a n o w a ł e m 
k u n s z t d r u k a r s k i , g ł ę b i e j p o z n a i e m 
s z t u k ę d r u k a r s k a , k o ń c z y ł o s i ę b i e g a n i e , 
a r o z p o c z ę ł a s i ę p r a c a . Z a n i m , j e d n a i t 
z o s t a ł e m z e c e r e m m u s i a ł e m s i ę w i e l e 
n a t r u d z i ć , z n i e ś ć w i e l e p r z y k r y c h s ł ó w , 
u p o k o r z e ń . a p r z e d e w s z y s t k i m 
u c z y ć s i ę . 

D z i s i a j z a z d r o s z c z ę u c z n i o m l e p s z y c h 
w a r u n k ó w w y u c z e n i a s i ę z a w o d u , c h o -
c i a ż w i e m , że i o n i z a z d r o s z c z ą s t a r s z y m 
k o l e g o m u m i e j ę t n o ś c i i s p r y t u w p r a c y . 

— 

T. Wojnicz 

Wszystkie jubileusze są  p r z y -
j emne i w y w o ł u j ą  wiele wspomnień 
tak dobrych j ak i złych. N a j p r z y -
jemnie j szy j ednak jes t jub i leusz 
zakładu pracy, skupia jącego  wielu 
ludzi, jub i leusz wys i łku , t r udu i 
dorobku na przes t rzeni lat. Można 
przytoczyć słowa piosenki : „Ludzie, 
ludzie j ak ten czas leci". Właśnie 
te s łowa są  is totne: „czas leci", 
w y d a j e się, że było to t ak n ie -
dawno, n a j w y ż e j rok, dwa la ta te-
mu, a tymczasem przeminę ło już 
15 lat. W a r t y k u l e tym chc ia łbym 
poruszyć s p r a w y związane  z dz ia-
łem l ino typowym. Nie będę j e d n a k 
porusza ł sp r aw i t r adyc j i związa-
nych z tym działem od samego po-
czątku,  zrobią  to za mnie s tars i 
koledzy, k tórzy w ła snymi r ę k a m i 
komple towal i każdy drobiazg. 

Chc ia łbym opisać ten dział i t r u d -
ności z p u n k t u widzenia tych, k tó -
rzy w n im właśn ie zdobyli „ost rogi" 
d r u k a r s k i e i spędzili w n im lata 
młodości. 

Sen io rami rodu l inotypis tów byii : 
Michał ZeK, S tan i s ław Siemaszko, 
Antoni P a ł u s k o oraz Roman Że jmo. 
Na rybk iem byli : J e rzy H e r m a n , Ze-
non Trzeciak, Je rzy S tankiewicz , 

na następny 
Tadeusz Wojnicz i Bolesław G r a j -
ner. 

P ie rwsze wrażen ia były bardzo 
n i ep rzy j emne i złowrogie, l inotypy 
w y d a w a ł y donośny t rzask (spada-
jące  matryce) , zas t rasza ły duże 
ilości pasków, części i... wylewów. 
Każdemu adep towi pokazywano su-
fit  za lany meta lem, opowiadając 
o kandydac ie na składacza m a s z y -
nkowego, k tóry po wywołan iu fon-
t anny meta lu wysokości 2 me t rów 
przysiągł,  że nigdy nie wejdz ie do 
tego działu (a był n im J a n Wiero-
miej)... W a r u n k i p racy były bardzo 
ciężkie, jeśli się wspomni , że kon-
se rwa to r Roman Ż e j m o dokony-
wał cudów, nie będzie wie le p rze-
sady. A j ak wyglądała  konse rwac ja 
l inotypów, można powiedzieć w ki l -
ku s łowach; spawał , regenerował , 
regenerował , spawał i t ak w kółko. 
Słowo regenerował brzmi bardzo 
uczenie, ale cóż wówczas ozna-
czało?... 

Weźmy dla p rzykładu regenera -
c ję m a t r y c l ino typowych. Nie t r u d ź -
cie się szukając  takiego zwrotu 
w pismach fachowych,  nie zna jdz ie -
cie go. Był to bowiem „wyna lazek" 
chwili , a mianowic ie bra ło się m a -

jubileusz... 
tryce, n a s p a w y w a n o , nas tępn ie p i -
łowano do odpowiedn ie j grubości . 
Ma t ryce t ak „ regenerowane" spa -
dały, zacinały się itp. W każdym 
razie p r o d u k c j a szła, jeżeli nie mo-
gła j e j symbol izować rak ie ta kos-
miczna — to mógł p r z y n a j m n i e j 
rowerzys ta . 

P r zypomina j ąc  te s p r a w y widzi-
my j a k wiele się zmieniło. Nie 
t rzeba dużo słów, wys ta rczy tylko 
wnik l iwe pat rzenie ; wszędzie widać 
kolosalną  poprawę . Są  nowe m a -
szyny, nie b r a k u j e części zamien -
nych i ma t ryc . W ślad za tem p o p r a -
wiła s ię i wyda jność p racy działu 
l inotypowego. 

Czytelnik się uśmiecha i myśl i : 
ale op tymis t a ! Nie, t ak nie jes t , 
n ik t z nas nie zadowala się także 
i obecnym s tanem sprzętu , k t ó r y 
jest przes tarza ły , an i zadowala się 
pomieszczeniem, w k tó rym p racow-
nik o p r acownika ociera się bo-
kiem, nie zadawala nas k l ima ty -
zacja i wiele jeszcze innych rzeczy, 
k tóre m a m y nadz ie ję zostaną  po-
myś ln ie rozwiązane  przy n a s t ę p n y m 
jubi leuszu w nowej , nowocześnie 
wyposażone j d ruka rn i . 

W.  Oraczek 

Nastrój  Jubileuszowy 
Stanął  jak co dzień  przed  swoją maszyną, 
Pogmeral  w klinach,  obruszał  kółeczka, 
Wreszcie  z poważną, uroczystą  miną 
Wziął  skrypt  do  ręki,  jaki  kryla  teczka. 

Gdy  rękopisu nieczytelne  znaki 
Przelewał  w wiersze,  szklące  jak kryształy, 
Dziwne się przed  nim jawiły  majaki, 
Które  linotyp  w istny  cud zmieniały. 

Zwykłe  klawisze  przy dotknięciu  palcem 
Zmieniły  dzisiaj  swój głuchy brzęk stali 
1 rozdzwoniły  się czarownym walcem, 
Juk  gdyby  echo, gdzieś  w balowej  sali... 

Mosiężnych  matryc niezliczona  chmara 
Z  cichym szelestem  do kątnika  goni. 
A, bo się wszystkie  zmieniły  w cygara, 
Niedoścignione  w smaku, i w swej woni. 

Pas transmisyjny  i uboczne paski, 
Które  mechanizm dzierżą  w ciągłym  ruchu, 
Nagle  się w smaczne zmieniły  kiełbaski, 
Roznosząc zapach w gazouiym zaduchu. 

Zabójczy  ołów z złowrogim  szprycerem 
Wystąpił  dzisiaj  w niezwykłej  postaci: 
Prysnął,  ze wszech stron wykwintnym  likierem, 
(Płynem,  co nigdy  uroku nie traci). 

Siedział  z godnością,  jak król  Sas na tronie 
I  na to wszystko  patrzył  dziś  z podziwem, 
Wtem,  gdy  z radości  zacierał  swe dłonie, 
Spostrzegł,  że siedzi  na beczułce z piwem... 

Warkot  motoru pędził  do  roboty, 
Sięgnął  więc dłonią  po dałsze  arkusze, 
Nagle  manuskrypt  zamienił  się w banknoty, 
Do których  dawno  tęsknił  z całej  duszy. 

Ocknął  się zmęczony po zwodnych  ułudach, 
Patrząc  z przejęciem,  jak rój matryc miga, 
1 wciąż rozmyślał,  że po tylu  cudach 
Z  tego wszystkiego  pozostała...  figa. 

Rys. Jan  Michalak 
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Polska mowa 
Pię tnaśc ie la t to długi ok re s cza-

su podczas, k tórego zaszło wij?le 
zmian w naszym zakładzie. W y d a -
l i śmy mil iony książek,  broszur , ga-
zet; gdyby je r azem zebrać mo-
żnaby zapełnić n imi olbrzymią 
bibl iotekę. P a t r z y m y na rozwój za-
k ładu z dumą,  bo dużo w to wło -
żyl i śmy pracy, k tó ra da ła t rwa łe 
efekty. 

P o p a t r z m y teraz na ludzi p r a c u -
jących  w zakładzie — ze s t rony 
kry tyczne j . Z a s t a n ó w m y się, czy nie 
pozosta l i śmy za nim w tyle i ile 
w nas samych zaszło zmian na polu 
k u l t u r y osobistej . Bez p rze rwy o b -
c u j e m y ze s łowem d r u k o w a n y m , 
a ile się zeń uczymy? 

Nad tym zagadnieniem należy się-
g łębie j zas tanowić i z bólem serca J 
s twierdzić , że nasza osobis ta k u l t u - ^ 
ra pozostawia bardzo wiele do ży- s 
czenia. Żeby nie być gołos łownym 
przytoczę kilka faktów.  Naszą  piętą 
achi l lesową  jest s łownik. Nie o r t o -
graficzny,  z n im d a j e m y sobie radę , 
a le s łownik tzw. w y r a z ó w obcych. 
Niektórzy z nas to p rawdz iwi mi -
s t rzowie w tym k i e r u n k u . Co drugie 
s łowo u b a r w i a j ą  . ' .kwiatkami". P r z y -
jac ie lska rozmowa tak ich k rzewi - v 
cieli k u l t u r y wygląda  j a k na jzac ie - N 
klejsza sprzeczka. T a k proszę 
kolegów, jes t to nasz s m u t n y do-
robek, o k tó rym z p rzy jemnośc ią 
byśmy zapomniel i . 

J a k o nas tępny przykład weźmy 
nasze zachowanie się w szatniach, 
kory ta rzach , świetl icy i innych 
mie j scach . Widok też nie wesoły i co 
na jgorsze , źle uczymy młodzież, 
k tóra z t e m p e r a m e n t e m swego wie -
ku robi to o wie le l ep ie j od nas. 
T a k szanowni jubi laci , są  to tylko 
n iek tóre kwia tk i z naszej u rodza j -
n e j łączki.  Nie wys ta rczy dawać 
komuś słowo d rukowane , t rzeba 
z tego chociaż po kropl i zostawić 
sobie. Gdyby tak było, mie l ibyśmy 
już całe beczki, a t ak stać nas 
ty lko na ki lka se tek . 

T. WOJNICZ 

SPOR T  - SPOR T  - SPOR T 
Spor t w naszym zakładzie od-

g r y w a duza rolę w życiu codzien-
n y m i m a swoje t r auyc je . i ięuąc 
j ta rcze piętnastoletnimi enJtopcejii 
często ogiąuaiem  na boisku d ruży-
nę pi łki nożne j „Dru-Karz", g r a j ą -
ca wówczas w A k las ie — pocio-
Ddią  1111 sxę ta gra . Dopiero póź-
nie j , juz j ako p r a k t y k a n t w ze-
cerni r ęczne j dowiedzia łem się, w 
jak icn w a r u u k a c n pracował- i roz-
wi ja ł s ię KKS „Drukarz" . Jego za-
iozycieie po p ros tu „s tawal i na 
g łowach" , aby zdobyć po t rzebne 
l u n i u s z e na działalność k lubu , gdyż 
w początkach  n ik t nie udzielał im 
pomocy i i nansowe j . Dzięki włas -
n e j i n i c j a tywie i p r acy społecznej 
dorobil i się pieniędzy, zakupil i po-
t rzebny sprzęt spor towy i k ia l i . 
Zresztą  k to j es t c iekawy, niecą  się 
zapy ta s ta rszych towaizyszy d r u -
k a r z y — J . Micha laka , T. J u c h n i e -
wicza i innych . Oni n a j l e p i e j p o t r a n ą 
opowiedzieć w jak ich w a r u n k a c h 
pows tawa ł „Drukarz" . Drukarzy 
orały ko le jno pod op iekę rożne fe-
d e r a c j e spor towe: Związkowiec, 
Unia, Ogniwo, aż... nas tąp i ł  koniec 
działalności spo r towe j w d ruka rn i . 

Ki lka la t nic się n i c działo. 
Spor t umar ł . Ale z tym faktem 
nie wszyscy się chcieli pogodzie. 
Młodziez zaczęła dysku tować m i ę -
dzy sobą  nad s tworzen iem k l u b u 
spor towego, n a d pot rzebą  u p r a w i a -
nia spo r tu . Po dłuższych d y s k u -
s jach w y b r a n o tymczasowy zarząd, 
k tóry mia ł za zadan ie s tworzenie 
k lubu spor towego. Przewodniczący 
M K K F poradz i ł zwrócić się do 
Z W TKKF, gdyż o rgan izac j a ta ma 
na cclu p o p u l a r y z a c j ę spor tu , t u -
rys tyk i i r oz rywek ku l t u r a lnych 
dla zdrowia , wypoczynku po p r a -
cy i p rzy jemnośc i . Odpowiada ły 
n a m tak ie w a r u n k i — spor t dla 
zdrowia, bez wyczynu , bez w y -
k a z y w a n i a s i ę w y n i k a m i , to właś -
nie coś d la nas. w 1958 r. p i ę t n a -
stu założyciel i ogniska T K K F 
„Gryf"  p rzy ję ło s t a t u t i zadania 
T K K F . Wybrano s ta ły Zarząd 
Ogniska, a m n i e właśnie powie-
rzono funkc ję  prezesa. Początkowo 

p r a c a ku la ła , n i e mie l i śmy do -
świadczenia w organ izowaniu im-
prez, nie p r ze j awia l i śmy większe j 
działalności. Wkrótce j e d n a k zdoła-
l iśmy się zmobil izować. Nowy Za-
rząd  Ogniska z mie j sca p rzys tą -
pił do p racy . O t r zyma l i śmy z ZW 
T K K F wysokie d o t a c j e na dz i a ł a l -
ność podstawową.  Ot rzymal i śmy 
rówinież ze Związku  Zawodowego 
Prac . Poligrafii  do t ac j e na z a k u p 
sprzę tu . Ognisko rozras ta ło się li-
czebnie. Pracą  naszą  za in te resowa-
l iśmy d y r e k c j ę zakładu, r a d ę za -
k ładową  i POP. Zaczęto n a m u -
dzielać pomocy m o r a l n e j i choć 
nie wie lk ie j — f inansowej .  Zaczęły 
się kon tak ty spor towe z innymi 
zak ł adami i ogn i skami : Ognisko 
„Gryf"  zaczęło nab ie rać p o p u l a r -
ność w mieście, a po zorganizowaniu 
przez nasze Ognisko t u r n i e j u tenisa 
s tołowego dla niezrzeszonych mie-
szkańców Olsztyna — n a w e t 
w województwie . 

J a k o przykład p o d a m Ognisko 
T K F F Działdowo, z k t ó r y m roze-
gra l i śmy towarzysk ie mecze w t e -
nisie s to łowym i w szachach , od-
bywały s ię one w Działdowie i 
Olsztynie. 

Rok 1960 przyniós ł szereg s u k -
cesów w działalności Ogniska. Roz-
g r y w k i tenisa s tołowego w lidze 
międzyzak ładowej , kul igi , wyciecz-
ki tu rys tyczne i na grzybobran ia , 
w y j a z d 16-osobowej g rupy n a 
I Wojewódzk i Zlot T K K F 
do Giżycka, udzia ł w t u r -
n ie jach p i łk i s i a tkowe j i koszyko-
w e j o rgan izowanych przez WKZZ, 
wreszcie o rgan izac ja III S p a r t a k i a -
dy Z a k ł a d o w e j w 6 dyscypl inach 
spo r towych (brało w n i e j udział 
p r a w i e o 100 proc. uczes tn ików 
więce j niż w roku 1959), r ozwó j 
l iczebny Ogniska ( o b e j m u j e ono 
p r a w i e po łowę p r a c o w n i k ó w n a -
szego zakładu) , zwiększa jąca  się 
popula rność Ogniska n a te ren ie 
zak ładu i w mieście, to są  w ł a ś -
nie n iezaprzeczalne nasze osiągnię-
cia. Słyszy się n i e raz powiedzenie : 
Ech, jacy t am z w a s spor towcy , 
zawsze dos t a j ec i e lanie od p rzec iw-
ników. 'I tu jes t w ła śn i e za sadn i -
czy błąd:  my g r a m y i b a w i m y się 
DLA ZDROWIA I P R Z Y J E M N O -
ŚCI, wyn ik i nie są  na jważn ie j sze , 
chociaż z pewnością  p r z y j e m n i e j 
j e s t zwyciężać. 

Na zakończenie , w imieniu Og-
niska „Gryf"  p r a g n ę podz iękować 
dy rekc j i zakładu, radzie zak łado-
w e j i POP, a w szczególności to -
warzyszom: M. Górzyńsk iemu, T. 
Juchniewiczowi , R. Żejmo, T. Wo-
jego, Z. Szematowiczowi i i nnym 
za pomoc i poparc ie naszego s łusz-
nego dążenia  do podnoszenia k u l -
tu ry f izycznej  i rozwoju T o w a r z y -
s t w a Krzewienia Ku l tu ry Fizycz-
n e j w zakładzie. Dz ięku ję również 
kolegom: J. Hermanowi , T. W o j -
niczowi, S. Pochmarze , Z. Czu łow-
sk iemu , W. Koppowi i wszys tk im 
członkom „Gryfu"  za dobrą  wspó ł -
pracę i duży wk ład p racy w roz-
woju Ogniska . 

J. Stankiewicz 
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Ponad  Olsztynem  zagrały  dzwony, 
Zagrały  dzwony  radośnie; 
Kiedy  nad Warmię  Orzeł  nasz Biały 
Skierował  lot  swój o wiośnie. 

Mocno  do piersi  Swej  przytuliła 
Matka  najmłodszą  Swą Córkę! 
A lud  nasz jeszcze łzami  zalane 
Wzniósł  oczy i serca w górę. 

Szumiała  borem cudna nowina 
Wielkim  akordem  nadziei, 
Doszła do  każdej  chatki  warmijskiej, 
Doszła do  świątyń  wierzei. 

Na  modro-złotej  harfie  jeziornej 
Wygrywa  Warmia  pieśń nową, 
Wtórują  Łyny szklane  organki 
Starą  legendą  lasową. 

Nad  Olsztynem  grają dzwony 

Dawne legendy  o „śpiącym wojsku" 
W  zaklętym  zamku nad Łyną, 
Które  powstało,  gdy  las się zatrząsł 
Wolności  cudną nowiną. 

Ponad  Olsztynem  zagrały  dzwony, 
Zagrały  dzwony  radośnie, 
Kiedy  nad Warmię  Orzeł  nasz Biały 
Skierował  lot  swój o wiośnie. 

Maria Zientarówna 
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